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    Wstęp


    Wiele już napisano oJezusie Mesjaszu. Poświęcono tysiące stron na opisanie historii narodu izraelskiego czy wczesnych dziejów cywilizacji. Często tematy te traktowane są jako osobne dziedziny, często też – ibardzo słusznie – łączy się osobę Syna Bożego zlicznymi proroctwami zapowiadającymi Jego pojawienie się wZiemi Świętej iukazuje przełomowy dla dziejów świata charakter Jego misji.


    Jednak wśród tych wszystkich, tak różnorodnych portretów Chrystusa wciąż jest miejsce na nowe spojrzenie inowe doświadczenia. Do końca świata Osoba Jezusa zNazaretu będzie inspirować ifascynować kolejne pokolenia Jego naśladowców. Ilu tych, którzy usłyszeli wezwanie Mistrza – tyle obrazów Zbawiciela, które pojawiwszy się wich umysłach, pozostaną tam aż do chwalebnego objawienia Rzeczywistości lub, jak wniniejszej książce, zostaną mniej lub bardziej nieudolnie przelane na papier.


    Spojrzenie na Chrystusa powinno jednak koniecznie uwzględniać tę ważną rolę, jaką odegrał wpowstaniu naszego świata. Wszak wskazują na to liczne wersety Pisma, m.in.:


    


    Na początku było Słowo […] Wszystko przez nie się stało, abez Niego nic się nie stało, co się stało1.


    On jest obrazem Boga niewidzialnego – Pierworodnym wobec każdego stworzenia, bo wNim zostało wszystko stworzone: ito, co wniebiosach, ito, co na ziemi, byty widzialne iniewidzialne, czy Trony, czy Panowania, czy Zwierzchności, czy Władze. Wszystko przez Niego idla Niego zostało stworzone. On jest przed wszystkim iwszystko wNim ma istnienie2.


    


    To On wkracza whistorię ludzi jako jej siła sprawcza, to dla Niego zwoli Ojca zostaje stworzony świat, apotem On sam wciąż pojawia się wdziejach świata na długo przed Wcieleniem. Pojawia się, między innymi, jako jeden ztrzech przybyszów uAbrahama, staje się „duchową skałą” towarzyszącą narodowi izraelskiemu podczas jego wędrówki, ale nie tylko wtedy. Osobiście jestem przekonany, że to właśnie Syn Boga był natchnieniem Henocha, Noego. To On stał za takimi wydarzeniami jak potop, wyjście Izraelitów zEgiptu czy ich liczne zwycięstwa nad wrogiem.


    Niniejsza książka ma na celu pokazać właśnie takiego Jezusa – Pana historii świata: od stworzenia, poprzez ważne wydarzenia wdziejach narodu wybranego, okres Jego dorastania, gdy jako Syn Człowieczy powoli uświadamiał sobie, kim jest, aż po haniebną, potworną śmierć na krzyżu.


    Wiele miejsca wksiążce poświęcono okresowi przedpotopowemu, który często – określany mianem prehistorii – uważany jest za czas, gdy prymitywna ludzkość powoli pięła się po drabinie postępu cywilizacji, aby po kilkunastu wiekach bez większych osiągnięć zginąć wpotopie. Jednak, jak sądzę, jest to fałszywy obraz. Świat przedpotopowy zadziwia dzisiejszych odkrywców swoim wysokim poziomem rozwoju itechniki. Przekazy biblijne oraz odkrycia archeologiczne, wspierane przez liczne relacje zawarte wdziełach literatury wielu kultur, pokazują mieszkańców świata przedpotopowego jako dysponujących zaawansowanymi technologiami wdziedzinie transportu, wojskowości, obróbki danych czy metalurgii, anawet techniki nuklearnej.


    Tam, gdzie są znane niepodważalne fakty, autor trzyma się ich, tam gdzie istnieją obszary nie do końca zbadane, znajduje się miejsce na fikcję, choć bez brawury iwgranicach prawdopodobieństwa kreślonego przez wiarygodne teorie naukowe. wtych wydarzeniach, wktórych Biblia wskazuje na obecność osobowego zła działającego przeciwko Bogu iczłowiekowi, pojawiają się postaci szatana idemonów, aich charakter potwierdza nie tylko Pismo, ale także własne doświadczenia każdego człowieka – szczególnie wierzącego biblijnie chrześcijanina. Stąd nie sposób pominąć tak ważnej kwestii jak konsekwencje misji iśmierci Jezusa wsferach duchowych wszechświata. wtych przełomowych dla ludzi momentach piekło zmobilizowało wszystkie siły, aby doprowadzić do przegranej Mesjasza. Jednak Chrystus do końca pozostał zwycięski, aJego ostatnie słowa stanowiły wyrok śmierci dla szatana idemonów. Gdy ta prawda dotarła do umysłu księcia zła, fundamenty jego królestwa zadrżały, azrzucenie go znieba stało się już tylko kwestią czasu.


    Czytelnikowi może się wydać zaskakujące, że fragmenty Apokalipsy św. Jana, która zasadniczo omawia zagadnienia rozgrywające się wepoce Kościoła założonego przez Jezusa Chrystusa, wniniejszej książce są cytowane wkontekście doniosłych wydarzeń mających miejsce na długo przed Wcieleniem. Jest tak dlatego, że charakter przepowiadanych przez Jana wydarzeń nasuwa skojarzenia zprzeszłością, asam Jezus wswych licznych wypowiedziach wiąże ze sobą dawne iprzyszłe fakty.


    Nierozpoznany to książka, która kreśli portret Jezusa iopowiada oJego relacji do Ojca, świata materialnego iduchowego, ale także do człowieka, którego przyszedł ratować, nie bacząc na wysokość okupu. wtym celu


    


    ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do ludzi. awzewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci – ito śmierci krzyżowej3.


    


    


    Rafał Kosowski


    


    
      
        1 J 1,1. oile nie podano inaczej, wszystkie cytowane wersety podano wprzekładzie Biblii Tysiąclecia.

      


      
        2 Kol 1,15-17.

      


      
        3 Flp 2,7-8.

      

    

  


  
    Motto


    PONAD WSZYSTKO…


    Ponad wszelkim władaniem, ponad królów korony


    Ponad całą naturą, wszystkim tym, co stworzone


    Ponad wszelką mądrością, ludzkich ścieżek poznaniem


    Byłeś tutaj od dawna, zanim świat cały stanął.


    Ponad królestw splendorem, mocą tronów wysokich


    Ponad świata cudami, jakich człowiek nie zdobył


    Ponad wszelkim bogactwem, skarbów Ziemi wielkością


    Niemożliwe, by poznać wartość Twą przeogromną.


    W końcu ukrzyżowany, zimnym głazem przykryty


    Żyłeś po to, by umrzeć, odrzucony iniczyj


    Jak zdeptany kwiat róży, nasz upadek Twym tronem


    Ponad wszystko widziałeś mnie iinnych miliony.


    Ponad wszystko…1


    


    
      1 P. Baloche, L. LeBlanc, Above All (tłumaczenie zj. ang. – R.K.).

    

  


  
    
      Świat Pierwszy


      Świat Pierwszy

    


    
      

    

  


  
    
      Rozdział 1


      Bejt Lehem spało spokojnie, wtulone wszczyt wzgórza niczym wpoduszkę. Pastwiska wokół miasteczka również odpoczywały. Jak co noc potrzebowały wytchnienia iczasu na zebranie sił, bo wczesnym rankiem znów pojawią się na nich głodne stada owiec ikóz. Teraz zwierzęta były bezpiecznie zamknięte wzagrodach ijaskiniach.


      Mężczyzna leżący uwyjścia jednej znich próbował zasnąć, ale ciągle nie potrafił. Noce jeszcze były chłodne, więc co jakiś czas poprawiał płaszcz, owijał się nim na nowo, sprawdzał, czy długi, pasterski kij leży ujego boku, gotowy do użycia wrazie ataku drapieżnika. Czuł niepokój, aim dłużej wsłuchiwał się wodgłosy zwnętrza jaskini, tym bardziej ten niepokój wsiąkał wjego duszę, przyspieszał tętno ikazał szeroko otwierać źrenice.


      Jego owce były podenerwowane. Tuliły się do siebie nie tylko zpowodu zimna, jakie nękało je jeszcze przez wiele tygodni po corocznym strzyżeniu. Achim wyraźnie słyszał, że zwierzęta cofają się jak najdalej wgłąb groty, jakby zzewnątrz groziło im niebezpieczeństwo. iwłaśnie dlatego nie mógł zasnąć – zwierzęta zawsze wiedziały wcześniej!


      „Czyżby wilk?” – pomyślał, rozglądając się po łagodnym stoku wzgórza. wjasnym świetle księżyca mógłby łatwo zauważyć sylwetkę bestii skradającej się wjego stronę. Wstał izatoczył półkole, bacznie obserwując teren. zlewej strony wśród rozrzuconych głazów rosły gęste zarośla. Stanowiłyby świetną kryjówkę dla jakiegoś zwierza, gdyby nie to, że tuż za nimi teren opadał bardzo stromo itylko górskie kozice zdołałyby wspiąć się po skalnej ścianie. ztamtej strony był bezpieczny.


      „Nic nie widać, więc skąd ten lęk?” – pytał sam siebie. Wzniósł oczy wstronę gwiaździstego nieba ipo raz setny tej nocy wcichej modlitwie poprosił osen iopiekę, ale – tak jak wcześniej – nie poczuł się ani trochę lepiej. Wręcz przeciwnie, nagle usłyszał trwożliwe beczenie trzody, astukot ich kopytek na skalnym podłożu niósł jedno wyraźne przesłanie: „Coś się zbliża! Ochroń nas! Boimy się!”.


      Czuł, jak jego siwe włosy stają dęba. Rzucił się wstronę jaskini, obawiając się niemożliwego.


      – Nic nie mogło wejść do środka, musiałbym to zauważyć – szeptał do siebie. Mocniej chwycił kij iwytężył wzrok, zbliżając się do panikującego stada. Ostrożnie stawiał kroki wciemnościach. Po chwili stwierdził zulgą, że wśrodku nie było drapieżnika, ale zachowanie owiec zdawało się temu przeczyć – te przy tylnej ścianie pieczary zbiły się wciasną gromadę inapierały na chłodną skałę, jakby chciały wtopić się we wnętrze góry. Natomiast pozostałe na zewnątrz kręgu miotały się bezładnie. Próbowały wcisnąć się wśrodek stada, byle dalej od niebezpieczeństwa.


      Widząc Achima, nie uspokoiły się ani na chwilę, jedynie patrzały, błagając ointerwencję. Mężczyzna wyjął zkorca pod ścianą lampkę oliwną iwjej świetle policzył swoje stado. Nie brakowało żadnej!


      – Dzięki Ci, Panie – rzekł drżącym głosem. – Ale co się dzieje?! Kochany Boże, czego one się boją?


      Podmuch wiatru kazał mu znów spojrzeć wstronę wyjścia. Teraz on też to poczuł: coś nadciągało zpołudnia, pędziło ku nim zpustynnego Negewu. Właśnie to musiały wyczuć, amoże nawet zobaczyć jego owce. Człowiek pozbawiony instynktu dostrzega coś owiele później, albo iwcale.


      Ale teraz doznanie uderzyło go zcałą mocą – noc niosła Przybyszów, bo niespokojny wiatr itumany kurzu rozbijające się ostok góry nie mogły zwiastować zmiany pogody. Przysłonił oczy ręką ipatrzył wdal. Jego ciało okrył strach. Nie potrafił opanować drżenia członków. wtej chwili on sam kulił się, jak te biedne owce wjaskini, na wspomnienie nocy sprzed ponad trzydziestu lat, gdy nawiedziło go podobne uczucie lęku. Podobne, ale na pewno nie takie samo! Wbrew sobie zaczął porównywać przeszłość zchwilą obecną.


      Wtedy owce też były niespokojne, ale nie aż tak przerażone!


      Wtedy też stał wobec czegoś nieziemskiego ichyba do końca życia będzie to pamiętał, ale było inaczej, jakby doznania dochodziły zprzeciwnego bieguna świata!


      Wtedy też odczuwał lęk, ale była to święta bojaźń – teraz cały jego umysł krzyczał porażony narastającą grozą, wktórej na próżno by szukać choćby promyka nieba.


      Co przyniesie ze sobą to ostatnie, najważniejsze porównanie? Jeśli wtedy zjawili się Posłańcy Najwyższego, by ogłosić najbardziej radosną nowinę, jaką kiedykolwiek słyszał człowiek, to kto zjawi się teraz? Jakie wieści oznajmi?!


      Na chwilę jedna myśl wyparła wszystkie inne bodźce: zapomniał oZwiastowanym, po latach znów zaczął żyć tak, jakby nic się wtedy nie stało. iwkońcu ten najgorszy wyrzut, że słysząc oJego nauce icudach tyle razy, nie poszedł jednak za wezwaniem.


      „Czy teraz zostanę za to ukarany?” – pomyślał.


      Zaraz jednak na powrót skupił się na nocy ijej posłańcach. Zbliżali się coraz bardziej. Patrząc na południe, gdzie teren stromo wznosił się wkierunku pustyni, Achim odnosił wrażenie, że nagie wzgórza są falami pędzonymi szatańskim wichrem, by za chwilę uderzyć wBejt Lehem izmieść je zpowierzchni ziemi.


      Jeszcze przez chwilę łudził się, że wkońcu światło niebios rozproszy mrok ijego lęki… iwtedy je zobaczył. Zza ostatniego wzniesienia wystrzelił tuzin smolistych postaci, jakby rozwianych wpowietrzu, choć dobrze widocznych wświetle księżyca. Mknęły kilkadziesiąt łokci nad ziemią, jak stado kruków, aim bliżej były, tym bardziej rosły, igdy po kilku sekundach znalazły się niemal nad jego głową, były większe niż jakiekolwiek znane mu stworzenia. Przestrzeń przecinana ich lotem wydawała przykry jęk, jakby cierpiała męki, ulegając ich pędowi. Achim słyszał tę skargę nocy iwidział płomyki ich ślepi świdrujących mrok.


      Przywarł plecami do ściany jaskini, ganiąc się, że nie zrobił tego wcześniej. Rozpaczliwie chciał zamknąć oczy iuszy, ale nie potrafił. Chciał, by był to jedynie nocny koszmar, ale na pewno nie śnił. Gorsze od diabolicznych postaci były ich głosy, chrapliwe, przeciągłe inieludzkie. Nie miał czasu zastanawiać się, dlaczego wogóle je słyszy. Jedyne co rozumiał, to wypluwaną zich ust iumysłów nienawiść, tak intensywną iobezwładniającą, że miał ochotę zapaść się pod ziemię, do samego Szeolu. zchwilą ich pojawienia się, beczenie owiec zamarło jak ucięte nożem. Umilkło wszystko wokół; żadne stworzenie nie śmiało odkryć przed przybyszami swojej obecności.


      Achim wiedział, że to nie on jest obiektem ich rozmowy, ale miał pewność, że rozmawiają oczymś bardzo ważnym. Pędziły gdzieś, by spełnić swoje zadanie, aAchim drżał na samą myśl otym, co się stanie, gdy dotrą na miejsce – ojakich strasznych wydarzeniach dowie się jutro stolica Judei?


      Wszystkie te jego myśli idoznania trwały krócej niż mgnienie oka idiabelski zastęp już znikał za wzgórzem kryjącym jego jaskinię. Achim wmyślach zaczął żarliwie modlić się, by demony odeszły bezpowrotnie. Jednak zapomniał, że wświecie ducha żarliwa modlitwa jest jak strzelający wgórę snop światła, inie ma demona, który mógłby tego nie zauważyć. Minęła kolejna sekunda, gdy mężczyzna znów usłyszał wpowietrzu krucze skrzydła.


      „Wracają!” – pomyślał zprzerażeniem. Zaczął modlić się jeszcze żarliwiej, choć język odmawiał mu posłuszeństwa – Sh’ma Yis’ra’eil… Sh’ma Yis’ra’eil Adonai Eloheinu… Adonai echad…1. Wyrzucał zsiebie gorączkowe sylaby, ściskając dłonie tak mocno, że aż trzeszczały stawy.


      – Milcz, pastuchu – zagrzmiał zimny głos. – Twój Bóg dzisiaj nikomu już nie pomoże.


      – Barukh sheim k’vod malkhuto l’olam va’ed… – szeptał Achim, niemal płacząc – … V’ahav’ta eit Adonai Elohekha…


      – Jego królestwo upadnie jeszcze tej nocy, głupcze! – Głos mrocznej postaci był tak szyderczy izłośliwy, że kazał wierzyć bez reszty, że poza tymi słowami iich znaczeniem nie istnieje żadna inna rzeczywistość.


      – … b’khol l’vav’kha uv’khol naf’sh’kha uv’khol m’odekha… – Achim czuł, jak roztapia się wtej nienawiści, mimo to nie przerywał modlitwy. Nagle poczuł, jak jakaś siła wyciąga go zjaskini ikaże stanąć naprzeciw piekielnej istoty. Przeraził się na jej widok. Poza oczami jarzącymi się na tle czarnego konturu nie było widać żadnych szczegółów twarzy demona, ale bijące od niego zło wystarczyło, by dopowiedzieć sobie resztę.


      – Pamiętam cię, ludzka glisto – odezwał się przybysz, przewiercając go na wylot swoim spojrzeniem. – Stałeś dokładnie wtym samym miejscu, wpatrzony wtych… tych żałosnych Niebian… tych błaznów. – Kipiał obrzydzeniem, parodiując ich głosy: – „Nie bójcie się! Oto zwiastuję wam radość wielką… narodził się wam Zbawiciel… Mesjasz… Znajdziecie Niemowlę owinięte wpieluszki…”.


      Achim upadł na ziemię, próbując zakryć uszy, ale nienawistny diabelski syk wciąż przewiercał mu mózg. Święte Słowa ociekające gadzim jadem brzmiały tak strasznie, jakby ktoś rozpruł niebiosa, strącił na ziemię, apotem podpalił.


      – Dzisiaj ja zwiastuję tobie wimieniu mojego pana, imożesz to przekazać komu tylko zdołasz, że od jutra nie radość, lecz rozpacz będzie udziałem całego narodu, całej ludzkiej hołoty. – Mimo przerażenia Achim oderwał ręce od uszu, zaskoczony słowami demona. – Jutro znajdziecie waszego Mesjasza przybitego do rzymskiego krzyża zgłową owiniętą wciernie… bezbronnego jak szczenię – zaryczał, aż wśród dolin odbiło się stukrotne echo. – Będzie was przeklinał za los, jaki mu zgotowaliście! Już jesteście potępieni! Zapamiętaj to sobie, zawszony pastuchu!


      Ostatnie zdania spadły na Achima zgóry, jak kubeł nieczystości wylany zokna na ulicę, gdy demon wreszcie podążył wślad za swymi kamratami. Pasterz upadł na ziemię ogłuszony znaczeniem słów, które jeszcze bębniły mu wgłowie. Zaniósł się niepochamowanym płaczem. Szarpał ziemię palcami, aż zdarł je do krwi inie potrafił się uspokoić. Czuł się wręcz zgwałcony na duszy potwornymi słowami, zbrukany wkażdym zakamarku ciała iumysłu. Wciąż pamiętał twarz isłowa niezwykłego Nazarejczyka, którego wielokrotnie słuchał. Zupełne przeciwieństwo tego, czego doświadczył przed chwilą. Dlatego nie znajdował ukojenia inawet go nie szukał. Niebo zaczęło już różowieć, aon wciąż leżał iłkał…


      *


      Demony pomknęły dalej. Dobrze wiedziały, że chełpliwe przechwałki mogły co najwyżej zrobić wrażenie na śmiertelnikach, atak naprawdę przepełniała je niepewność ipanika. Nienawidziły sytuacji, zjaką chcąc nie chcąc, musiały się zmierzyć. Nienawiść była sednem ich istnienia. Nienawidziły swego księcia, bo Niosący Światło2 był nieobliczalny imimo swej mądrości imocy, jak ślepiec brnął wbagno, zktórego może już nigdy nie zdołać się wydostać. awto bagno one wchodziły wraz znim, co także napełniało je wściekłością. Nienawidziły siebie nawzajem, bo nawet najgorsza tyrania wświecie ludzi była zaledwie mdłym odbiciem stosunków panujących wich królestwie. Najlepszy sposób, by wpaństwie Niosącego Światło zdobyć autorytet iposłuch to obnażenie iwyśmianie niepowodzeń innych demonów.


      Nienawidziły Angelos, bo oni wciąż byli pełni pokoju isyci. Nie doświadczali tej dotkliwej pustki iniedostatku, których nic nie potrafiło zaspokoić, dopóki trwała wojna. Nienawidziły ludzi, odkąd tylko pojawili się na świecie, bo byli odrażającymi hybrydami – istotami duchowymi zamkniętymi wfizycznym ciele. wdodatku, według zamierzenia Tego-Który-Żyje mieli kiedyś wstąpić na wyżyny nieosiągalne nawet dla nich – prawdziwych duchów. Przez ostatnie lata nienawidziły ich ze szczególną zawziętością, bo oto wśród ludzi iwich ciele pojawił się Doskonały Syn Człowieczy. Największą wściekłością napełniał ich On iJego Ojciec, bo nie trzymali się reguł – bezwstydnie dawali się poznać tym obdarzonym duszami zwierzętom.


      Ale teraz, wich czarnych umysłach nienawiść ustępowała miejsca przerażeniu. Diabelski hufiec osiadł wreszcie wpobliżu stolicy Judei, gdzie wniewielkiej dolinie czekały już na nich inne duchy. Nowoprzybyli wszędzie wyczuwali strach idesperację.


      – Kiedy przybędzie Niosący Światło? – rozległy się gniewne głosy. – Zwleka już zbyt długo! Musi przejąć tę sprawę, bo czas nagli.


      – Nasz książę już jest wdrodze, aszwadrony znad Negewu przybędą jeszcze tej nocy – odparł zgodnością. – Czy wszystko przygotowane?


      – Co masz na myśli, mówiąc „przygotowane”? Nigdy nic nie było właściwie przygotowane – padła zaczepna odpowiedź.


      – Zważaj na swe słowa, bo to od początku było wasze zadanie!


      – Książę zgromiłby cię, słysząc tę zuchwałość, bo to nie nasza lokalna misja! – wrzasnął tamten. – To priorytetowa sprawa, najważniejsza kampania tej wojny! – Jeszcze chwila irzuciłyby się sobie do gardeł.


      – Uspokójcie się, kamraci – przerwał kłótnię wysłannik znad Tybru. – My wiemy, jak sobie poradzić. Nie jesteśmy tu przypadkiem, bo czyż któryś śmiertelnik zniósł nasze metody perswazji? Czyżbyście mieli jakieś wątpliwości?


      Wśród demonów zabrzmiały gniewne pomruki.


      – Wy ze sztabu wtrąciliście się wnasze sprawy nie wporę! – ryknął generał dowodzący wJudei, znów wzniecając spór. – wswej pysze przeoczyliście sprawę zasadniczą, że to nie tylko finał dla Niego, ale także dla naszych sił. Ba, dla całego naszego księstwa. Skoro nie uległ nam przez trzydzieści lat, należało za wszelką cenę wstrzymać się, by nie doprowadzać do takiej sytuacji, wjakiej się teraz znaleźliśmy.


      – aniby jaka to sytuacja, przed którą tak drżysz? – twardo zapytał dowódca oddziału przybyłego zNegewu.


      – Głupcze! Teraz to kwestia nawet nie dni, lecz godzin. Czy nie dostrzegacie, że On dążył do tego przez całe życie?! Ciągle patrzycie na Niego jak na śmiertelnika, może niezwykłego, ale wciąż człowieka. Zapomnieliście, kim On jest? Powoli rozstawiał swoje siły. – Zatoczył szponiastą prawicą wokoło. – wpobliżu aż biało od Zastępów Tego-Który-Jest, anawet tej nocy, patrząc wtwarz tego syna cieśli nie widziałem, by miał zamiar ustąpić choćby opiędź. On doskonale wie, co Go czeka.


      Dowódca legionu zItalii tylko czekał, by się wtrącić.


      – Wiedzieć, co Go czeka, to jedno, aprzeżywać to minuta po minucie, bez nadziei na wybawienie, to zupełnie inna rzecz. – Wystąpił na środek, by lepiej zobaczyli jego moc irangę. – Nawet najtwardsi tracili zmysły już przy samym biczowaniu, ato będzie dopiero początek. Nasze krzyże łamały każdy opór, teraz też tak będzie.


      – aco, jeśli nie? – nie ustępował generał. – Co wtedy się stanie? Pomyśleliście otym?


      Zapadła pełna napięcia cisza. wkońcu odezwał się dowódca znad Negewu.


      – Patrząc wkażdą ścieżkę dostępnej nam przyszłości, zobaczycie tylko jedno – wyraz Jego oczu, gdy wbijamy pierwszy gwóźdź! – zarechotał cynicznie. – To powinno wystarczyć.


      Miejscowe demony nie podzielały jego optymizmu.


      – My też wpatrywaliśmy się wprzyszłość – odezwał się jeden znich ponurym głosem. – Zapomniałeś dodać, że potem wszystko przykrywa nieprzenikniona biała mgła. Nawet Niosący Światło nie wie, jaki widok ukaże się jego oczom, gdy ta mgła opadnie.


      Wtem ciemność rozdarł jasny rozbłysk. Czarty odruchowo odwróciły twarze, by nie oślepnąć od światłości, jaka zalała stolicę. Spojrzały po sobie, wiedząc, co to oznacza. Po chwili ich przypuszczenia potwierdziły się. Przybył szybki jak błyskawica posłaniec zmiasta, przekazał coś generałowi ioddalił się bez chwili zwłoki. Za chwilę wszystkie zebrane duchy usłyszały od niego wieść, która je zmroziła.


      – Padło Wyznanie – rzekł cichym, gardłowym głosem. – Właśnie skazują Go za bluźnierstwo… Głupcy!


      Wydarzenia ostatecznie wymykały się spod kontroli. Krucze stado zerwało się ipomknęło nad stolicę.


      


      
        
          1 Dosł. „Słuchaj Izraelu” – fragment Tory: „Słuchaj Izraelu, Pan, Bóg nasz, Pan jest jedyny! Niech będzie błogosławione imię wspaniałego Królestwa jego – na wieki wieków”.

        


        
          2 Lucyfer – Syn Jutrzenki. wniektórych przekładach Pisma Świętego pojawia się określenie będące dosłownym tłumaczeniem tego słowa (Lucyfer – łac. lux: światło oraz ferre: nieść – Niosący Światło).
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